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M a k c p a  I a d a tn is tr a c y a : Krakom, Sławkowska 23 .

P r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a :  

z Mlsyłką 2K, bez odsyłki 1K  60 h9
en granicą 2 mk. 80 fen., 3 fr.50 ctm., 2l|,  szył.,

70 ct, am eryk.

Presem er ata tygodniowa w Krakowie 40 k.
Konto czekowe Nr. 834.096

(Sum er 8  h ,  poświąteczny 4  Si. 

Tetefoa radakcyi 3 96 , adm inistracyi 6 24 . 
Ba telegramy: Naprzód Kraków.

O r g a n  o e n ir a t i t ;  p o ls k ie j  p a i iy i  3 u » -y a in u -c le m o M a ty c ^ n e j
W ychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o godz 10 rano

Dział inseratow y: Kraków, Gołębia 2. 

O g ło s z e n ia  ( in s e ra ty )
kosztu ją  od m iejsca  w iersza  jednoszpaltowegs- 
drobnym  drukiem  (petitem ) za  p ierw szy  n-.i 
20 halerzy , następ n y  po 10 hal. — Nadesłane 
od m iejsca w iersza  drukiem  petitow ym  po 40 
hal. za  każdy raz. Siuby, zaręczyny i n ek ro lo p  

po 80 ha l. od  w iersza  za  każdy raz.
Załączniki (prospekty  i t. d.) przy jm uje  się za 
cenę 2  kor. za  1 0 0  egzem plarzy d la  zam iejsco­
w ych, a  1  kor. za  1 0 0  egzem plarzy d la naiej- 

scow ych p ren u m erato ró w .

R eklam acye o tw arte  są  w olne od op łaty  po­
cztow ej. — R edakeya rękopisów  nie zw a r 

i bezim iennych listów  n ie  uw zględnia

R o z ł a m  w  P . P . S .
IX. zjazd P. P. S. powziął w sprawie o r­

ganizacyi bojowej swojej partyi następującą 
uchwałę:

„ Z w a ż y w sz y , ż e  W y d z ia ł  B o jo w y  h o łd o w a ł 
p e lity c e  i ta k ty e e ,  z n a jd u jąc e j się  w  ja s k ra w e j 
ro z b ieżn o śc i z  p o lity k ą  ogółu  p a r ty i ;

ż e  s łu ż y ł on  k ie ru n k o w i, z m ie rza jącem u  do 
w y o d rę b n ien ia  r u c h a  re w o lu cy jn eg o  w  P o lsce , 
z  całości ru c h u  w  calem  p a ń s tw ie  ro sy jsk ie m ;

ż e  t a  g ó ru ją c a  w  nim  d ążność, p c h a ła  go  na  
d ro g ę  a k c y i p a r ty z a n c k ie j ,  w  m o m en tach , w  k tó -  
ry e b  n ie  b y ła  o n a  z w ią z a n ą  z ro zw o jem  i  in te ­
re sa m i r u c h a  m aso w eg o  i c zę s to  b y ła  z  n im i w  
o s tre j  sp rz ec z n o śc i;

ż e  k ie ru n e k , k tó r y  W y d z ia ł  B o jo w y  u s iło w a ł 
a a d a e  a k cy i bo jow ej n ie ty lk o  n ie  z w ię k s z a  sz a n s  
p rz y sz łe j  m aso w ej re w o lu cy i z b ro jn e j, leez  p r z e ­
ciw n ie  z m n ie js z a  je ;

z w a ż y w sz y  d a le j, ż e  t a  o d ręb n o ść  ta k ty c z n a  
u ja w n ia ła  s ię  w  s ta ły c h  k o n flik ta ch  k ie ro w n ik ó w  
o rg a n iz ac y i bo jow ej z  c e n tra ln e m i w ła d za m i p a r ­
ty i,  k o n flik ta ch , k tó re  d o sz ły  do św iad o m eg o  ł a ­
m an ia  z a rz ą d z e ń  C. K . R . w  sp ra w a c h  p ie rw ­
szo rzęd n e j w a g i;

ż e  z w o ła n a  p rz e z  zaw ieszo n y  w  sw ej d z ia ła l­
ności W y d z ia ł  k o n fe re n c y a  b o jo w a  p o s ta w iła  
Z ja z d o w i p a r ty i  u ltim a tu m , p o s ta n a w ia ją c  je d n o ­
cześn ie  n iep o d d an ie  się  u c h w a le  Z ja z d u , g d y b y  
t a  w y p a d ła  odm ow nie;

Z j a z d  s t w i e r d z a ,  ż e e z ł o n k o w i e  z a ­
w i e s z o n e g o  W y d z i a ł u  B o j o w e g o  i 
w s z y s c y  u e z e s t n i c y k o n f e r e n c y i  b o ­
j o w e j ,  k t ó r z y  s i ę  z  n i m  s o l i d a r y z u j ą ,  
p o s t a w i l i  s i ę  t e m  s a m e m  poza obrębem
P. P. S .“.

W  odpowiedzi na tę uchwałę, pojawiła się 
następująca odezwa:

„ W o b e c  p rz y ję c ia  p rz e z  I X  Z ja z d  P .  P .  S . 
re z o lu c j i ,  s ta w ia ją c e j p o z a  P a r ty ą  t a k  z n a c z n ą  i 
p o w a żn ą  je j  część, j a k  cz ło n k ó w  O rg a n iza cy i B o ­
jo w e j, to w a rz y sz y , k tó rz y  czy n am i, pośw ięcen iem  
i odd an iem  sp ra w ie  P a r ty i  n a sz e j z a s łu g iw a li  n a  
odm ienne  tra k to w a n ie ;

W o b ec  w y ra ź n ie  w y p o w ied z ian e j z e  s tro n y  c a ­
łeg o  s z e re g n  czło n k ó w  Z ja zd u  chęci d o p ro w a d ze ­
n ia  P a r ty i  do ro z ła m u  i u su n ię c ia  z  n ie j n ie ty l­
k o  członków  O rg a n iza cy i B o jo w e j, a le  i in n y ch  
to w a rz y s z y ;

W o b e c  te g o , ż e  p re te k s te m  d la  ta k ie g o  dobro  
w o ln eg o  ro z ry w a n ia  P a r ty i  i n isz c z e n ia  s o l id a r ­
ności te j  części p r o le ta ry a tu  p o lsk ieg o , k tó r a  do 
ch w ili d z is ie jsz e j z łą cz o n a  b y ła  p o d  sz ta n d a re m  
P .  P .  S. —  słu ż y  n ie ra z  zu p e łn ie  fa łszy w e  p rz e d ­
s ta w ia n ie  p o g ląd ó w  z a ró w n o  n iże j p o d p isan y ch , 
ja k  i w ie lu  in n y ch  to w a rz y sz y ;

N iże j p o d p isan i d e leg ac i n a  I X  Z ja z d  P. P. S. 
s tw ie rd z a ją ,  że  zd an iem  ic h :

1 ) W  w a lce  o z n ie s ien ie  w y z y sk u  k a p ita l is ty  
esn e g e  i zw y c ię s tw o  socy a lizm u , p ro w ad zo n e j 
p rz e z  p r o le ta r y a t  k r a ju  n a szeg o , w  so lid a rn e j ł ą ­

czności z  p ro le ta ry a te m  w sz y s tk ic h  k ra jó w , je d y ­
nym  u s tro je m  po lity czn y m , k tó ry  od p o w iad a  k la ­
sow ym  in te re so m  ekonom icznym , p o lityczuym , 
spo łecznym  i k u ltu ra ln o  n a ro d o w y m  k la sy  ro b o ­
tn ic z e j,  j e s t  n iep o d leg ła  re p u b lik a  d em o k ra ty c z n a  
p o lsk a  ;

2 ) Ź e zd o b y cie  te g o  u s tro ju  s tan o w i i n a d a l 
p ie rw sz y  p u n k t p ro g ram u  p o lity czn eg o  P .  P . S.;

3 )  Ż e w  d z is ie jsz y m  o k re s ie  rew o lu cy jn y m , d o ­
p ók i s ta n  s ił  p r o le ta ry a tu  i w a ru n k i  z e w n ę trz n e  
n ie  p o z w a la ją  nam  n a  zu p e łn e  zw y c ię stw o  i o s ią ­
g n ięc ie  celu  p o w y ższeg o , w a lk a  re w o lu cy jn a  to 
czy się  o o b a len ie  c a ra tu  i zdobycie  d la  k r a ju  
j a k  n a jd a le j id ąceg o  p ra w n o  p ań stw o w eg o  u sam o ­
d z ie ln ien ia , j a k  to  b y ło  n ie je d n o k ro tn ie  p rz e z  
p rz e d s ta w ic ie li  P .  P .  S . n a  z ja zd a c h  i ra d a c h  
jed n o m y śln ie , a cz k o lw ie k  w  ró ż n e j fo rm ie  s tw ie r ­
dzo n e;

4 )  Ż e cel d o p ię ty  b y ć  m oże  ty lk o  n a  d ro d z e  
w a lk i re w o lu cy jn e j;

5 ) Ż e  t a k a  w a lk a  w in n a  być  p ro w a d z o n a  w  
zu p ełn e j so lid arn o śc i z  r e s z tą  p r o le ta ry a tu  p a ń ­
s tw a ;

6 ) Że t a  so lid a rn o ść  n ie ty lk o  n ie  w y k lu c za  w ła ­
sn y ch  h a se ł p o lity c zn y c h  p r o le ta ry a tu  n a sz e g o , 
a le  w a lk a  m oże być p ro w a d zo n a  s k u te c z n ie  ty lk o  
w te d y , g d y  h a s ła  p a r ty i  b ę d ą  w  zg o d zie  z  v gzy- 
s tk ie m i p o trz e b a m i k la s y  ro b o tn icze j;

7 ) Ż e o s ta te cz n y m  w y razem  te j w a lk i m u si być  
zb ro jn e  p o w s ta n ie  p ro le ta ry a tu  k r a ju  n aszeg o  
p rzec iw k o  rz ą d o w i c a rsk ie m u , p o w s ta n ie , d o k o ­
n a n e  w  ch w ili, g d y  pod  n ac isk iem  m c h u  r e w o lu ­
cy jnego  w calem  p a ń s tw ie  o ra z  ro z k ła d u  w e ­
w n ę trzn e g o , c a r a t  n ie  b ę d z ie  w  s ta n ie  obron ić  
s ię  p rz e d  a ta k ie m  re w o lu c y i;

8 ) Ż e  do ta k ie g o  z b ro jn eg o  p o w s ta n ia  p ro le ­
ta r y a tu  do jść  n ie  m o żn a  b e z  p o p rzed n ieg o  d łu ­
g ieg o  o k re su  w y szk o le n ia  p ro le ta ry a tu  w  w a lce , 
jeg o  u b o jo w ien ia  i z a p ra w ie n ia  do w a lk i;

9 )  Ż e  i w s z y s tk ie  e ta p y ;  przez k tó re- p r z e ­
chodzi ru c h  rew o lu cy jn y , w y m a g a ją  c iąg łe j b o jo ­
w ej g o to w o śc i p r o le ta ry a tu ;

1 0 ) Ż e  a k o y a  ta k a  m u si być  p ro w a d z o n a  p la ­
now o, a  w y ra ze m  te j  p lanow ości n ie  m oże  być 
co in n eg o , j a k  o rg a n iz ac y a  bo jo w a , o b e jm u jąca  
ja k  n a js z e rsz e  m asy .

N iżej p o d p isan i p ro te s tu ją  ja k  n a je n e rg ic zn ie j 
p rzec iw k o  w sze lk im  próbom  sp ro w a d z e n ia  P a r ty i  
z  te j  d ro g i re w o lu cy jn e j, k tó r ą  ona  sz ła  d o tą d  
i k tó r a  w y n ik a  lo g iczn ie  z  je j p ro g ram u .

P r o te s tu ją  p rz ec iw k o  ro z b ija n iu  P a r ty i  w  ch w ili 
t a k  c iężk ie j, ja k  d z is ie jsz a . *

S tw ie rd z a ją , że  z n ac zn a  część d e le g a tó w , po ­
zo s ta ły ch  n a  Z jeżd z ie , co do p o g ląd ó w  sw oich  
p ra w ie  n ic  ju ż  n ie  m a w spó ln eg o  z  p ro g ram e m  
P . P .  S ., w żad n y m  w y p a d k u  je j  p ra w d z iw y c h  
dążn o śc i n ie  re p re z e n tu je , a  w  c iąg u  o s ta tn ie g o , 
2 - ie tn ieg o  okresu is tn ie n ia  P a r ty i  s ta le  i s y s te ­
m aty c zn ie  sp rz ec iw ia ła  się  p ro p a g o w an iu  ty ch  
dążności w śró d  proletaryatu, o ra z  św iadom ie  z a  
n ied b y w a ła  szerzenia w  prasie i a g ita e y i n aszy ch  
p o d s ta w o w y c h  p o s tu la tó w  p o lity czn y ch .

Niżej podpisani wyrażają przeświadczenie, że 
ogól proletaryatu kraju naszego te ich poglądy 
podzieli, uważają Zjazd za frakcyjne zebranie 
części towarzyszy i apelują do opinii wszystkich 
zorganizowanych towarzyszy".

Deklaracyę podpisali: Delegat Wydziału T e­
chnicznego. Gość na Zjeździe z Wydziału Techni­
cznego. Delegat Komitetu Zagranicznego. Delegat 
Okręgn Zagłębia. Delegat Okręgu Kielce. 3 De­
legaci Okręgu Częstochowa. Delegat Okręgu W ar­
szawa Podmiejska. Delegat Okręgu Płock. Dele­
gat Okręgu Łowicz. Delegat Okręgu Kijowa.

Dwa te dokumenty stanowią zasadniczą 
podstawę rozłamu w P. P. S. Jedna i druga 
strona w obszernych odezwach uzasadnia dość 
rozwlekle i powołując się na dzieje ostatnich 
dwu lat, nieodzownosć i konieczność obecnego 
rozłamu. Oszczędzimy na razie naszym czy­
telnikom przytaczania tych uzasadnień.

Zdaniem naszem rozłam  w P. P. S. jest 
zjawiskiem, świadczącem o braku wyrobienia 
organizacyjnego u o b u  frakcyj. Z wielkiej 
partyi, wpływającej na losy proletaryatu pol­
skiego potężnie, utworzyły się teraz dwie 
frakeye, które już zaczęły walkę nie z cara­
tem, nie z kontrrewoiucyą, a ze sobą samemi!

Cała nadzieja nasza — w p r o l e t a r y a -  
c i e p o l s k i m ,  który wobec tego rozłamy- 
wania się i proszkowania frakcyj i frakcyj ek, 
powinien z m u s i ć  wszystkich wodzów, oraz 
ich adherentów do porzucenia swoich swarów, 
a  utworzenia napowrót jednej wielkiej Pol­
skiej Partyi Socjalistycznej.

W  najbliższej przyszłości ograniczymy się 
do objektywnego i bezstronnego notowania 
przebiegu owych smutnych »rozłamów*, chro­
niąc nasz organ partyjny od rozraniania i tak 
już bardzo niezdrowych stosunków organiza­
cyjnych w P. P. S.

 A '-------

Pluralność a Izba panów.
Wszystkie czynniki życia politycznego i pań­

stwowego w Austryi wyraziły zgodną swą 
wolę, której wyraz dała Izba posłów, uchwa­
lając ustawę o powszechnem, równem pra­
wie wyborczem. Lud i parlament, narody i 
korona uznały równe prawo wyborcze za ko­
nieczność historyczną. Czyżby jedna tylko 
Izba panów m iała ochotę opór stawić logice 
tej historycznej konieczności? Kogo repre­
zentuje Izba panów ? Ludu nie — rządu także 
nie —  korony w tym wypadku także nie. 
Więc czyjem imieniem, jakiem  prawem m ia­
łaby stanąć w poprzek iogice rozwoju dzie­
jowego? »Czas« wzywa ją  do lego otwarcie, 
pisząc:

„Z polskich zasadniczych żądań nie została 
przyjętą przez Izbę posłów tylko kwestya plu­
ralności. Nie jest wedle naszego zdania wątpli- 
wem, że na polskich członkach Izby panów cią­

ż y  o b o w ią ze k  d a ls z e j o b ro n y  te j  sp ra w y  w  Iz b ie  
p a n ó w . M om ent so ey a ln y  w zm o cn ien ia  ży w io łó w  
n m ia rk o w a n y ch  n ig d z ie  s iln ie j n ie  p o w in ien  być  
u w zg lęd n io n y m , j a k  w ła śn ie  w  Iz b ie  p an ó w . —  
P r z e d  p o lsk im i czło n k am i Iz b y  p an ó w  n ie  m oże 
się  z r e s z tą  ro z ta c z a ć  in n a  d ro g a  p o stę p o w a n ia  
p o lity czn eg o , j a k  t a ,  k tó r ą  re p re z e n ta c y a  n a sz a  
s z ła  w  Iz b ie  p o se lsk ie j" .

Nie rozumiemy, dla jakiej korzyści polity­
cznej mieliby polscy członkowie Izby panów 
iść za tą nierozumną radą >Czasu*. Hr. Pi- 
niński, Madeyski, prof. Zoll, Tchórznicki, hr. 
Andrzej Potocki itd. nie są przecież dziećmi 
politycznemi, aby sobie mieli dać wmówić, 
że nieuchronna kom prom itacja przyniesie im, 
albo sprawie polskiej, albo Izbie panów, albo 
komukolwiek jakąś korzyść. A kompromita­
cją , i to daremną, byłoby zacietrzewione 
opieranie się konieczności ludowej, narodo­
wej i państwowej, jaką jest równe prawo 
wyborcze, w imię krótkowzrocznego egoizmu 
kastowego, tem bardziej, że nawet tak kon­
serwatywne żywioły Izby panów, jak stron­
nictwo środka, w tej akcyi wrogiej ludowi 
nie biorą udziału. Przedstawiciel stronnictwa 
hr. Meran oświadczył w komisyi Izby panów, 
że jego stronnictwo nie upiera się bynajmniej 
przy zasadzie pluralności. Czy zatem mądrem 
byłoby ze strony polskich członków Izby pa­
nów zająć tak osamotnioną placówkę i całe 
odium na siebie ładow ać? Jaki z tego zysk?

Borysławia Irfia Kall tranów.
Borysław, 2 grudnia.

W  ostatniej korespondencyi, donoszącej o 
wypadku śmierci tow. Mizucha i potłuczeniu 
tow. Wagnera, zapowiedzieliśmy, że po ze­
braniu dokładnych szczegółów wypadku i je ­
go przyczyn o sprawie tej napiszemy nieco 
obszerniej. Dziś to w niniejszej koresponden­
cyi czynimy, a mianowicie:

Kopalnia wosku, w której radca pruski 
imci pan Szumski jest dyrektorem, pod jego 
to rządam i doprowadzoną została do tego, 
że nietylko można jej dać nazwę kopalni wo­
sku, ale i zupełnie słuszną nazwę fabryki ka­
lek i trupów. Pam iętną jest jeszcze katastrofa 
z 2 c z e r w c a  1902 r., kiedy to w kopalni 
tej p o l e g ł o  n a  m i e j s c u  t r u p e m  20 
g ó r n i k ó w ,  zaś dwóch wyciągnięto jeszcze 
żywych, którzy po kilkumiesięcznem leczeniu 
pozostali do dziś kalekami. Już wówczas my­
ślano, że skończą się rządy Szumskiego, a 
on sam za swą gospodarkę odpowie przed 
trybunałem sprawiedliwości i za trupy te, za 
kaleki, za łzy osieroconych dziatek i żon, 
sióstr i m atek zostanie przykładnie ukarany. 
Niestety, zawiedziono się. Imci Szumski dzięki 
wpływom i sprytowi, jaki posiada, wywinął 
się z wszystkiego. Skończyło się na szumnie
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II.
P o c h ó d .

Rozmaitym bywa pochód partyi z więzienia 
na dworzec. Ilość więźniów, nastrój chwili, wa­
runki lokalne nadają mn odrębny charakter.

W  Warszawie groźnym by! i ponurym.
Późnym wieczorem, wśród deszczu, odladnemi 

ulicami przedmieścia prowadzono maleńką gro­
m ad k ę . Czerwone światło kagańców, które nieśli 
na przedzie konwojowi, rzucało migotliwy połysk 
na obnażone szable i jakimś tajemniczym odbla­
skiem padało na twarze zesłańców. Wyprowa­
dzono ich niespodziewanie, bez uprzedzenia; szczu­
pła garść przyjaciół zdołała s':ę o tem niemal cu­
dem dowiedzieć i oto równolegle z partyą brnie 
po błocie, usiłując wmlać kn swoim. A oni idą 
równo, raźno, jakby z przyjemnością, mimo' chłodu 
i deszczu wyprostowując nogi, odwykłe od dłuż­
szego spaeeru. Na dworcu żołnierze otaczają wa­
gon, każda najmniejsza paczka ulega ścisłej re­
wizyi — w więzieniu etapowem nie dia nich 
przyjąć nie chciano —  otwieranie okien, rozmo­
wa — wzbronione.

Inaczej było w parę tygodni później, w jednem 
z większych miast rosyjskich.

Tam był pochód zwycięski i
Już samo wyjście z więzienia!
Na wielkiem, kwadratowem podwórzu więzien- 

nesa, okolonem czerwonymi pawilonami, ustawiona 
czwórkami partya była w olbrzymiej większości

naszą. Z 260 więźniów — ponad 200 „polity­
cznych". Na przedzie dzwonili kajdanami boha­
terowie pierwszych wybuchów rewolacyi — ma­
rynarze z „Oczakowa" i „Potiemkina".

W enduem, majowem słońcu krwawiły się sztan­
dary, rozwieszone na sznurach, przeciągniętych 
między kratami okien, otaczających podwórze pa­
wilonów.

Od murów więziennych odlijała i leciała het
w świat potężna nuta nowej „H arsylianki":

do ludu  głodnego  pójdziemy, 
na bój go wezwiemy osiatni..

Słabych, upadłych duchom nie było. Z prze­
pełnionych ncznciem serc wzbierały słowa pieśni:

choeiażbyómy zginęli 
w kopalniach czy w ięzieniach — 
nasz „czyn się ozwie k edyś 
na przyszłych pokoleniach!

Ku walce, ku śmierci choćby za sprawę rwały 
się dusze, pewność zwycięstwa, radosne oczeki­
wanie powszechnego, bliskiego wyzwolenia doda 
wało skrzydeł. Było dziwnie lekko na sercu, za­
razem uroczyście, odświętnie...

Gazety przemyciły do więzienia mnóstwo faktów 
radosnych, Ind uwalniał więźniów, wołał o arane- 
styę, żądał od.Dumy postawy nieugiętej. Przed 
paru dniami miasto święciło dzień majowy, dziś 
żołnierze dali dowody daleko idącego uświado­
mienia...

Niezem wydawały się karabiny i gołe pałasze, 
które ciasnem kołem otoczyły nas za bramą. Je 
dyny dowód nieufności władzy ku żołnierzom wi 
dzieliśmy W tem, że konni kozacy stanowili drugi 
pierścień konwoju.

W szak i w naszych szeregach szli żołnierze- 
marynarze... szli na katorgę za sprawę wolności

lu d u !  T e r a z  z  u s t  ich  b u c h n ę ła  p ieśń  ż o łn ie rsk a  
w  p ro s ty c h , s iln y ch  słow ach  u p rz y to m n ia ją c a  u- 
pad lan y m  dzieciom  in d u  —  k im  są , p o d p o w ia d a ­
jąc a  n a k a z :

w robotn ików  nie strzelam y, 
n ie  to  są  wrogosvie!

Konwój się skupia, zwalnia kroku, przysłu­
chuje chciwie. Bezskutecznie woła oficer: „pauo 
wie, przestańcie", z niewiele większym rezulta­
tem komenderuje: „konwój w bok od partyi".

Zbiegają się tłumy publiczności. Idziemy, oto­
czeni coraz bardziej zwartą gromadą. Kozacy 
puszczają w ruch nahajki, najeżdżają na chodnik. 
Mimo to publiczność, raz rozprószona, znów się 
sknpia- Powiewają czapki i czerwone chusteczki, 
rozlegają się okrzyki. A z szeregów naszych 
przy wtórze kajdan jedne po drugich płyną 
hymny, wzywające

na walkę krwawą, 
świętą, a prawą!

Zapał wzrasta. Czwórki mieszają się, tworząc 
bezładne, żywo rozprawiające gromady. Publi­
czność rzuca w środek kordonu papierosy, ga­
zety, pieniądze, pomimo, że kozacy nie na żarty 
śmigają nahajkami.

Dziwnie może wobec otaczającej dekoracyi, 
lecz najzupełniej zgodnie z nastrojem brzmi pieśń 
zwycięska:

dosyć już nas m ęczył g łód  
i k ry ł ostrogu  cień — 
m inęły wreszcie dni niedoli, 
wyzwoiin nadszed ł d z ie ń !

Lecz oto stacya. 8 okratowanych wagonów 
„aresztanekieh" czeka.

Żegnajcie obywatele. Niech żyje wolność!
Wracajcie prędko! — odpowiadają. — Nie do- 

jedziecie na Syberyę!

Do widzenia! wkrótce będziemy u was na mi­
tyngu! — odzywają się głosy.

I I I .
W  w a g o n ie .

Okratowane małe kwadratowe okienka. Przy 
drzwiach i pośrodku wagona wartownicy. Ciasno 
i duszno, niema się gdzie ruszyć. Mamy tu spę­
dzić 11 dni i nocy bez chwili przerwy. Ale 
ohydy warunków zewnętrznych nie odczuwamy 
zupełnie. Zbyt podniosły na to nastrój.

Tę samą drogę odbywały niedawno setki ty ­
sięcy „zapasowych", powołanych na wojnę ja ­
pońską. Czujemy się od nich szczęśliwsi i — 
wyżsi. Oni jak  niewolnicy jechali na skinienie 
groźnego ciemięzcy, wbrew sobie, sbańbieni nie­
nawistnym mundurem --- popełniać zbrodnie i po­
nieść śmierć niezaazczytną. Mięso armatnie!

Myśmy — jeńcy wojenni w przededniu zwy­
cięstwa pojmani. Jasną nawet w podziemiach for- 
tecznych i w chwilach żrącego duszę b ó lu  —- 
była przeszłość nasza. Śmiało, otwarcie powiewa 
na kratach nasz sztandar czerwony, a siew nasz 
jnż plony wydaje. — Nie bezowocną jest i po­
dróż obecna.

Choć jeńcy chwilowi — zwycięzcami jesteśmy. 
Dziś, w tej chwili myśmy panami serc.

Z miłością i szacunkiem zwracają się ku nam 
oczy, wyciągają ręce, co krok witają entuzya- 
styczne okrzyki.

Na stacyach tłumy robotników, chłopów, żoł­
nierzy, przypadkowej publiczrośei skupiają się 
przy wagonach więziennych. „Politycznych wio­
zą", przebiega niby prąd elektryczny. „Strej- 
kowcy, buntownicy", próbują podpowiadać nie­
które jednostki. (D. c. n.)
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zapowiadających się dochodzeniach, na odbi­
ciu się echem tej katastrofy w Radzie pań­
stwa, na kilkudniowym procesie w Samborze 
i na zasądzeniu na kilkumiesięczne więzie­
nie... dozorcy kopalni, który wykonywał to, 
co polecił mu Szumski, czyli był narzędziem 
w rękach tegoż. Ukarano miecz, a  nie rękę, 
która mieczem zadawała śmiertelne cięcia, 
od których padali górnicy. Właściwy wino­
wajca wyszedł wolny...

Od tego czasu upłynęło cztery lata. Ileż 
to w ciągu tego czasu padło trupów, ile oka­
leczało! Statystyki wypadków tej kopalni nikt 
nie prowadzi, a jeżeli jest ktoś, który z urzę­
du swego i obowiązku prowadzi taką statysty­
kę, to, jeżeli jest ona dokładną, osłania ją  
ciemny mrok, lub »tajemnica urzędowa* — 
światła dziennego ona nigdy nie ujrzy.

Należy poszukać przyczyn tych licznych 
wypadków, a muszą one być niezwykłe, boć 
są i inne podobne kopalnie, jest druga ko­
palnia wosku w Borysławiu, lecz niema tam 
tyle wypadków, niema tyle trupów i kalek, 
niema tyle sierót i wdów po zabitych. Niema 
tego nawet w tej drugiej kopalni wosku w 
Borysławiu pod rządami dyrektora W erbera, 
chociaż i ta kopalnia wiele pozostawia do 
życzenia.

Przyczyny niezwykłe rzeczywiście istnieją. 
Przedewszystkiem kopalnia nie jest urządzo­
ną wedle odnośnych przepisów górniczych. 
Wentyle szwankują i nie funkeyonują tak, 
jak powinny. Sztolnie nie są należycie zabez­
pieczone. Tak zwane kominy, prowadzące z 
korytarza niższego na wyższy lub odwrotnie, 
nie są zaopatrzone w drabiny i górnicy mu­
szą się wspinać po ocembrowaniu. Górnicy 
W agner i zmarły Mizuch zostali 23 listopada 
b. r. zasypani właśnie w jednym z takich 
kominów, m ającym nr. 6. Gdyby było nale­
żyte ocembrowanie i gdyby były drabiny, do 
wypadku tego byłoby nie doszło. Po wypad­
ku robiono dopiero potrzebne reperacye. Za­
nim w sobotę po południu zjechała komisya 
z urzędu górniczego, reperacye wykonano — 
poprawiono tu i ówdzie i wszystko było w 
jakim  takim porządku. Zawsze tak bywa, że 
dopiero po wypadku przeprowadza się repe­
racye i ulepszenia, a komisya, gdy zjedzie, 
widzi wszystko w porządku i nie znajduje 
winnych, a najczęściej uznaje winnymi tych, 
którzy ulegli wypadkowi.

Gdyby tak bodaj raz, nagle, bez poprze­
dniego zawiadomienia zjechała komisya i prze­
prowadziła dokładną rewizyę kopalni, to z 
pewnością bodaj na jakiś czas musiałaby za­
rządzić zamknięcie kopalni.

A teraz: jak  komisya, gdy zjedzie po wy­
padku, bada jego przyczynę. Bada i słucha, 
ale panów dyrektora, sztygarów, dozorców, 
a  rzadko kiedy górników, świadków wypad­
ku. Tak było po wypadku w dniu 23 listo­
pada. Górnicy, świadkowie wypadku i ci, co 
brali udział w akcyi ratunkowej, byli wezwani 
do przesłuchania i skończyło się na ich cze­
kaniu przed kancelaryą od godziny 2— 5 po 
południu i oddalono ich nieprzesłuchanych. 
Przesłuchano natom iast tych górników, któ­
rzy opuścili szychty na 3 godziny przed wy­
padkiem, tj. o godz. 2 — wypadek m iał miej­
sce około godz.' 5 po południu.

Jest jeszcze jedna przyczyna, z powodu 
której kopalnia ta stała się fabryką kalek i 
rupów. Imci Szumski posługuje się niefacho­

wymi dozorcami, sztygarami i t. zw. górmi- 
strzami. Jednym z takich jest niejaki Żaczek. 
Niema on żadnych kwalifikacyj fachowych na 
sztygara, za to m a kwalifikacje wiernego 
sługi p. Szumskiego. Bez względu na niebez­
pieczeństwa zmusza on górników do pracy

niebezpiecznych miejscach, a  gdy się znaj­
dzie oporny, wyzywa go najrozmaitszemi 
wyzwiskami, a  gdy to nie pomaga, oddala 
z pracy.

Obecnie po ostatnim wypadku postanowili 
górnicy zażądać od Szumskiego wydalenia 
Żaczka i gdyby zaszła potrzeba, żądanie to 
poprzeć strejkiem.

Pisząc w niniejszej korespondencyi obszer­
niej o tych stosunkach, chcemy osiągnąć po­
dwójny cel: oskarżyć publicznie Szumskiego 
jako sprawcę licznych wypadków kalectwa i 
śmierci tych biednych paryasów, którzy jako 

wolni najmici* muszą dla chleba spuszczać 
się w mroczne podziemia, niepewni, czy stam ­
tąd wyjdą żywi — jakoteż zwrócić uwagę 
starostwa górniczego w Krakowie na panu­
jące stosunki, by zechciało je  zbadać i za­
rządzić, co nakazują odnośne przepisy, a p. 
Szumskiemu, by nie przeciągał struny...

Ma św. M ikołaja!
Piękny podarek dla dzieci robotników polskich.

mŁ  A. T A  MJSM M  a *
Książeczka dla dzieci z kolorowymi obrazkami. 

Opowiadania — wierszyki — bajki.

Cena 40 h, z przesyłką 50 k.

Do n ab y c ia  w  a d m in is trac y i „ N a p rz o d u u , Kra­
ków, S ła w k o w sk a  29.

1E0MEJŁ
Kraków, 4 grudnia. 

N o w i n y  k r a k o w s k i e .

Niesłychana rzecz. Klinika chorób wewnę­
trznych prowadzona przy fakultecie medycznym 
uniwersytetu krakowskiego przez prof. Jaw or­
skiego została z powoda b r a k i  ś r o d k ó w  
zamknięta, a chorzy przeniesieni do szpitala Ł a­
zarza. Jest to wprost potworna rzecz, aby insty- 
tucya państwowa z braku środków przestała 
funkcyonować. A gdzie ,,wpływ“ profesorów-po 
lityków, gdzie Kolo polskie?

Następcą posła Rottera na urzędzie dyrektora 
szkoły przemysłowej mianowany został dr Ernest 
Bandrowski.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 6 b. m. o godz. 5 wieczorem. Na po­
rządku dziennym znajduje się między innemi 
sprawa zaciągnięcia pożyczki na budowle w ga­
zowni i w elektrowni miejskiej.

Komisya węglowa odbyła wczoraj posiedzenie, 
na którem prezydent dr Leo przedłożył wnioski 
zmierzające do usunięcia braków w sposobie roz- 
sprzedaży węgla ze składa miejskiego. Dyskusya 
nie została nkończoną, a ciąg dalszy odbędzie się 
na najbliższem posiedzenia.

Pomnożenie polieyi. Do projektn budżetu 
gminnego na rok 1907 wstawił magistrat kwotę 
na powiększenie załogi policyjnej w Krakowie o 
25 żołnierzy.

„Klątwę" S tanisław a Wyspiańskiego przygo­
towuje do wystawienia „Akademickie koło „Ży­
cie" im. Słowackiego". Kierownictwo artystyczne 
objął p. Leszczyński, artysta teatru miejskiego. 
Próby w toku.

0  rabunek. Przed trybunałem przysięgłych 
pod przewodnictwem radcy Kulikowskiego stawał 
dziś 21-letni Wojciech Fraś, parobczak z Wró- 
blowic, oskarżony o napad rabunkowy w dniu 
20 września na swego przyjaciela Wojciecha Łu­
kasika. Przysięgli nie przekonali się jednak o wi­
nie podsądnego i uwolnili go.

— B e j a r t ó w  te a t ru  m ie js k ie g o  w K r a ­
kow ie .

W to re k : „W achlarz L ad y  W inderm ere", kom edya 
w 4 ak tach  O skara W ilde’a.

Ś ro d a : „A m fitryo", kom edya w 3 ak tach  M oliera 
(popularne).

C zw artek: „W achlarz  L ad y  W inderm ere", kem edya 
w 4  ak tach  O skara W ilde’a.

P i ą te k : „N adzieja11, sztuka w 4  ak tach  z holen­
derskiego, H erm ana  H eijerm ans’a.

Sobota  o godz. 3 po  p o łu d n iu : „O brona Częstocho­
wy", d ram at h isto ryczny  w 7 odsłonaoh Ju lia n a  z Po- 
radow a (ceny zniżone do połow y); o godz. 7  wieczo­
rem : Sherlock H o lm e s1, kom edya w 4 aktach we
dług  Conan D oyle’a i G illettfa.

Niedziela o godz. 3 po po łu d n iu : „Bodenhain", 
sztuka w 5 ak tach  wierszem  L ucyana R ydla  (ceny 
zniżone do po łuw y); o godz. 7 w ieczorem : „N adzieja", 
sztuka w 4 ak tach  z holenderskiego H erm ana H eijer- 
mans’a.

— U n iw e r sy te t  lu d o w y  im  A . M ic k ie w i
cza w  K ra k o w ie ,

W  sali M uzeum techniczno-przem ysłow ego, przy ul 
Franciszkańskiej, we Środę od godziny 7 1/, do 8 ’/ ,  
w ieczo rem : d r S tefan  F r y c z :  „Uczucie i  wola".

W stow. drukarzy „O gnisko" (R ynek 13) we Środę 
o godzin ie 8  wieozorem: E d w . S z a l i t :  „O narządzie 
krw ionośnym " (z dem onstracyam i).

W Z w iązku stow arzyszeń robotniczych (W iślna  6 ) 
we Środę e godzinie 7 l/s w ieczorem : S. Z  a  c h o r  o w- 
s k i :  „Pow stan ie  państw a polsk iego" (Państw o B o le ­
sława C hrobrego).

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a s  B i u r o  p o r a d y  wnie 
Soi się przy ulicy G r o d z k i e j  43,  H .  p.

B i b l i o t e k a  o tw arta  w an i powszednie od godz 
11-—1 i 3 —-ił. a w niedziele i św ięta od 9— 1.

C z y t e l n i a  p i s m  o tw arta  w dn i powszednie od 
godz. 11—1 i od 3 —9, a w niedziele i św ięta 
godz. 9 —1 i od 3 —9.

N o w i n y  l w o w s k i e .

Wędliny potaniały Masarze lwowscy zniżyli 
ceny wyrobów masarskich. Szynka np. potaniała 
o 40 h na kilogramie. — A w Krakowie ? Czyż 
by cena żywego towaru miała u nas być wyższą 
niż we Lwowie ? Czekamy, co tutejsi rzeźuicy 
powiedzą na ten przykład swych lwowskich ko­
legów i sądzimy, że magistrat powinien im „po- 
módz" w powzięciu decyzyi.

Zabicie człowieka przez tramwaj elektry­
czny. Wczoraj o godz. 5 s/4 wieczorem kursor 
Towarzystwa św. Wincentego a Paulo, Ludwik 
R n s s, idąc we Lwowie ul. Batorego kn miasta i 
chcąc przejść na drngą stronę ulicy, dostał się pod 
wóz kolei elektrycznej, zdążający kn parkowi 
Kilińskiego. Wóz potrącił go krawędzią platfor­
my tak silnie, iż padł na bruk i zakończył na­
tychmiast życie. Komisya sądowo lekarska stw ier­
dziła pęknięcie czaszki.

— D l a  u c z c z e n i a  d ł u g o l e t n i e j  z w y c i ę s k i e j  
w a l k i  o  r e f o r m ę  w y o o r c z ą  odbędzie się we 
środę 5 g rudn ia  uroczyste ze r a a ie  w stow arzyszeniu 
.S p ó jn ia "  we L w o w i e ,  Szopena 7 B, I I .  p ię tro . 
Z agai tow  M eł ń O h isto ry i walki o praw o wy 
borcze w G alicyi mówiC b ę d ą ; tow . Hankiew icz, W i­
ty k  i H udec. W stęp dla członków  „Spójni" 10 h, ola 
goźci 2 0  h.

Z  k r a j u .

W usługach caratu . Znów mamy do zanoto­
wania fakt, że galicyjskie starostwa wciąż bar­
dzo gorliwie zajmnją się emigrantami z za kor 
donn i opinia publiczna z calem natężeniem śle­
dzić mnsi sposób urzędowania naszych władz, 
bardzo usłużnych dla „zaprzyjaźnionego mocar­
stwa".

W  Żółkwi, w tamtejszej hncie szkła pracowało 
od maja b. r. 3 robotników, pochodzących z Kró- 
s tw a : Edward Sawicki, Paweł Biernacki i Zy­

gmunt Dąbrowski. Obecnie weszli w zatarg z 
majstrem Tabowskim, biorącym robotę w akord
1 wyzyskującym ohydnie robotników, który nie 
chciał im wypłacić należnej zapłaty; wobec czego 
pokrzywdzeni pracę opnścili i zażądali książek 
robotniczych, wydanych im przez magistrat żół­
kiewski.

Majster książek im nie wydał, wobec czego 
poszkodowani ndali się ze skargą do starostwa, 
jako do władzy przemysłowej. Tam kazano im 
zgłosić się nazajutrz; gdy posłuszni tomu pole­
ceniu zjawili się nazajutrz w starostwie — z o ­
s t a l i  p r z e z  c z e k a j ą c y c h  t a m  ż a n d a r ­
m ó w  a r e s z t o w a n i  i o d p r o w a d z e n i  do 
w i ę z i e n i a .  Powodem aresztowania było poin­
formowanie żandarmów przez Tabowskiego, że 
robotnicy ci namawiają swych towarzyszów do 
strejku i szerzą agitacyę socyalistyczną. Wezwano 
świadków i przeprowadzono wstępne dochodzenie, 
poczem aresztowanych odstawiono do więzienia 
sądowego. W raz z trzema wymienionymi uwię­
ziono robotnika Ludwika Mikołajczyka, który od
2 lat przebywa w Galicyi i nigdy nie dał po­
wodn do żadnych zarzutów przeciw jego zacho­
waniu się. Robotnik ten przybył do Żółkwi 14 
listopada, gdy zgłosił się do huty szkła z prośbą
0 pracę, kazano mn przyjść na drngi dzień do 
próby — i aresztowano go!

Sąd, nie wiedząc co zrobić z więźniami, któ­
rzy nie popełnili żadnego przekroczenia, odniósł 
się do starostwa z zapytaniem, co ma z nimi 
zrobić, na co otrzymał żądanie wytoczenia im 
śledztwa, a na wypadek, gdyby ono nie dało ob­
ciążających wyników, odstawienia ich z powro­
tem do starostwa, które niezawodnie zechce ich 
wydalić, jeśli nie wydać w ręce rosyjskie.

Sprawę odstąpiono prokuratoryi, która prowa­
dzi śledztwo w kierunku przekroczenia z § 305 
(podburzanie do nienawiści przeciw klasom w spo­
łeczeństwie). Przesłuchani świadkowie nie zeznali 
jednak nic obciążającego. Dennncyant Tabowski 
zeznał, że słyszał, jakoby obwinieni chcieli zało­
żyć stowarzyszenie; zeznania innych świadków 
wykazały, że czytali oni broszury i w szcznpłem 
gronie prowadzili rzeczowe i poważne dyskusye. 

i Prokuratorya żółkiewska, nie wiedząc co zrobić 
z tą  sprawą, odsyła akta do Lwowa, dokąd ró­
wnież odstawieni mają być aresztowani, od 16 
listopada uwięzieni nie wiadomo za co i za jakie 
niepopełnione winy, na jakieś zupełnie nieokre­
ślone donosy majstra fabryeznego.

W  całem mieście pannje oburzenie na postę­
powanie starostwa; publiczność dostarcza uwię­
zionym wiktu. Ludzie, którzy spokojnie i uczci­
wie pracują, zagrożeni są wydaniem w ręce żan 
darmów i tygodniami trzymani w więzienia, jeśli 
odważą się upomnieć o swą krzywdę. W  kraju 
konstytucyjnym zabronione jest czytanie książek
1 poważne dyskutowanie, a jeśli tego dopuszczają 
się emigranci, grozi im wydanie w ręce rosyjskich 
żandarmów.

Protest przeciw  prześladow aniu dzieci pol­
skich w zaborze pruskim. Piszą nam z P r z e ­
m y ś l a :  Na niedzielę 2 b. m. zwołał burmistrz 
dr Doliński wiec polski do sali ratuszowej w 
sprawie walki dzieci polskich w zaborze pruskim. 
Na wiecu jawili się w ogromnej liczbie nasi to­
warzysze. Referat o prześladowaniu dzieci pol­
skich wygłosił dr P o t o c k i  ze Sambora. Na­
stępnie wniósł rezolucję, w której zebrani na 
wiecu sympatyzują z walką dzieci polskich i ży­
czą im zachęty i wytrwałości w tej walce. 
W dyskusyi p. Ż e 1 a k wnosi, aby udać się do 
naszych reprezentantów w parlamencie, aby ci 
z trybuny parlamentarnej napiętnowali barba­
rzyństwa rządu pruskiego.

Tow. dr L i e b e r m a n  w imieniu robotników 
polskich oświadcza, iż ci przyłączają się do tej 
manifestacyi i wyrażają szczery i gorący hołd 
bohaterskim dzieeiom polskim, walczącym z bru­
talną przewagą rządu niemieckiego. Robotnicy, 
soeyalni demokraci wiedzą dobrze, kto to jest 
rząd pruski. Nie możemy liczyć w tym wypadku 
na Europę. Europa nie jest tem, czem się py­
szni. Europa bnrżuazyjna płaszczy się przed tym, 
kto jest silniejszym. I  gdyby na tronie cesar­
stwa niemieckiego siedział sułtan turecki, to ta 
sama Europa korzyłaby się przed nim tak samo, 
jak obecnie korzy się przed cesarzem Wilhelmem.

Mieliśmy przez 10 lat ministra Polaka hr. 
Gołuchowskiego, który ani jednem słówkiem nie 
odezwał się o prześladowaniu Polaków w Pru­
sach. A przecież ten minister był nlnbieńcem 
Wilhelma. Na konferencyi międzypaństwowej Go- 
luehowski ratował Niemcy, za to dostał medal 
z brylantami, a dzieci polskie dostały nahajki 
pruskie. Nie powinniśmy liczyć na posłów z Koła 
polskiego; z ich szeregów nie wyszedł jeszcze 
nigdy protest przeciw jakiemukolwiek uciskowi 
i tyranii.

Kwestya polska żyje naprawdę w sercach ro­
botników polskich. Socyaliści polscy zrozumieli, 
że ażeby znieść wszelki ucisk — trzeba zadać 
niepodległej Polski. I  zasługą socyalistów pol­
skich jest, że uczynili kwestyę niepodległości Pol­
ski sprawą międzynarodową.

Przemówienie tow. dr Liebermana przyjęto dłu 
gotrwalymi, burzliwymi oklaskami.

Rezolucyę postawioną przez referenta przyjęto 
jednogłośnie.

Wkońcu p. Eng. K u s i b a postawił wniosek, 
aby przesłać telegraficzne podziękowanie Henry­
kowi Sienkiewiczowi za jego listowy protest prze 
ciw prześladowaniu dzieci polskich. Za wnioskiem 
tym podniosło się tylko kilka rąk; robotnicy gło­
sowali przeciw wnioskowi, dając tem dowód, że 
nie mogą składać podziękowań człowiekowi, k tó­

ry robotników-bohaterów w Królestwie Polskiem 
nazwał rabusiami i bandytami.

Z Przem yśla piszą nam: Dnia 27 z. m. zmarł 
tow. B. B i j a n na gruźlicę w 42  roku życia. 
Zmarły osierocił żonę i czworo dzieci. Tow. Bi- 
jan pracował przez 18 la t w magazynach woj­
skowych. Był gorliwym członkiem stow. robotni­
ków dziennych, a także w partyi brał żywy u- 
dział. Pogrzeb tow. Bijana odbył się we czwar­
tek 29 z. m. Imieniem stow. robotn. dziennych 
przemówił nad grobem tow. K o n o f a c k i .

Przy pierw szej rozpraw ie zasądzony na 
śm ierć, przy drugiej uwolniony. W  czerwcu b r. 
zasądzony został przez sąd przysięgłych w Rze­
szowie 80 letni Jakób Stern, były karczmarz, na 
karę śmierci za zamordowanie Walentego Gry- 
gara.

W skntek zażalenia nieważności, przeciw temu 
wyrokowi, odbyła się dnia 15 września b. r. 
rozprawa przed trybunałem kasacyjnym w W ie­
dniu, na której ten trybunał zniósł wyrok zasą­
dzający i polecił przeprowadzenie ponownej roz­
prawy przed sądem rzeszowskim, a to z powodu, 
że werdykt zasądzający nasuwa ważne wątpli­
wości, czy okoliczności faktyczne, które mn stę­
żyły za podstawę, są prawdziwe.

Ponowna rozprawa odbyła się przed sądem 
przysięgłych w Rzeszowie w dniach 26 do *0 
listopada b. r. Oskarżał prokurator Markiewicz; 
bronił prof. dr Rosenblatt z Krakowa. Przysię­
gli, którzy brali bardzo żywy ndział w rozpra­
wie i przez usta swojego zwierzchnika notaryu- 
sza Machowskiego z Rzeszowa czynili nawet 
wnioski, zmierzające do wyświetlenia prawdy, 
ogłosili w piątek wieczór następujący werdykt: 
Na pytanie główne o skrytobójcze morderstwo 
odpowiedzieli sędziowie przysięgli 12 głosami: 
nie. Na pytanie ewentnalne co do zbrodni za­
bójstwa odpowiedzieli sędziowie przysięgli 8 gło­
sami: nie, 4  głosami: tak. W skutek powyższego 
werdyktu oskarżony, zasądzony poprzednio aa 
karę śmierci, został w zupełności uwolniony. J e ­
dnym z głównych momentów, który wpłynął na 
wyrok uwalniający, był następujący: Zeznania 
głównego świadka Tomasza Balawandcra, który 
twierdził na rozprawie, odmiennie jak w śledz­
twie, że oskarżonego krytycznego wieczora po­
znał, gdy wracał do karczmy jakby w kierunku 
od miejsca, gdzie następnie nieboszczyka znale­
ziono, zostały przy obecnej rozprawie zachwiane 
w wysokim stopniu najpierw zeznaniami sędziego 
śledczego, a następnie zeznaniami znawców oku­
listów. Z zeznań tych wynikało bowiem, że świa­
dek ten nie mógł oskarżonego poznać. Pnbliczność 
przyjęła wyrok uwalniający oklaskami.

Jeszcze jeden „obywatel honorowy". Rada
gminna w Peczeniżynie zamianowała tamtejszego 
starostę L in d e g o  obywatelem honorowym. Rada 
po woła je się naturalnie na „zasługi" starosty, 
ale nikt o nich tam nie słyszał.

Za przykładem Bielencewa. Eskortowany de 
Kęt 19 letni Jan Adamski w drodze z Bielska 
poszedł do miejsca ustępowego, skąd wyskoczył 
z pędzącego całą siłą pary pociągu i znikł. Pe- 
sznkiwania nie dały dotąd rezultatu.

Z  z a b o r u  r o s y j s k i e g o .

Echa konfiskaty, w  200 numerze „Robotni­
ka", wydanym przez frakcyę rewolucyjną P. P. 8. 
znajdujemy pokwitowanie z „pieniędzy rogow- 
skich". Brzmi ono tak:

„Dnia 8 listopada r. b. w Rogowie oddział 
organizacyi bojowej naszej partyi skonfiskował 
z pieniędzy rządowych 30.170 rubli 2 8  kopiejek. 
Sarnę tę przelano do głównej kasy partyjnej".

Bomba. W numerze hoteln Kaliskiego w Czę- 
stówie dnia 3 b. m. policya wykryła bombę o 
wielkiej sile wybnebowej. Właściciel zbiegł.

Ucieczka więźniów politycznych — jak pisze 
„W arsz. Dniewnik — trwają w dalszym ciągu. 
W  ubiegłym tygodnia zbiegło 4  więźniów, z 
których jeden z cytadeli, a trzech z jednego z 
fortów. Śledztwo w toku.

Z Radomia piszą nam : Robota agitacyjno or­
ganizacyjna wśród mas żydowskich prowadzona 
jest przez P . P . S. w okręgu radomskim sto­
sunkowo od niedawna. Kiedy „Bund" i syoniści 
pracowali w Radomia od 2-ch przeszło lat, to 
nasza partya dopiero w ostatnich czasach poły­
skała tn grunt pewny. Robotę naszą rozpoczę­
liśmy urządzaniem masówek i zebrań fachowych. 
Obecnie mamy pod swoim wpływem faeby: pie­
karzy, krawców tandeciarzy, ślusarzy, szewców, 
wyrabiających obawie maszynowe, furmanów, 
czapników i koło mieszane. Większość tyeh fa­
chów przeszła do P. P. S. od „Bandu". Każdy 
fach ma swój komitecik fachowy, a przedstawi­
ciele fachów tworzą koło centralne, którego na­
daniem jest prowadzenie roboty żydowskiej w R a­
domiu.

W O s t r o w c u  znawuż, gdzie jest około 
600 robotników żydowskich, jeszcze przed czte­
rema miesiącami tylko syoniści mieli wśród niłli 
wpływy. ObecDie cały proletaryat ż y d o w sk i 0 -  
strowca znajduje się pod naszym wpływem. Ma­
ło tego, udało się  nam nawiązać s to su n k i z oke- 
licznemi miasteczkami — z O p a t o w e m  i O- 
ż a r  o w e m.

W S k a r ż y s k u  jest około 60 ro b o tn ik ó w  
żydowskich i ci prawie wszyscy należą do P . 
P. S. W Z w o l e n i u ,  K o ń s k i c h ,  K a z a n o ­
w i e  i innych miastec kach wpływ P- P- S. ■» 
masy żydowskie też powoli wzrasta. „Arbeitor" 
jest wszędzie czytany bardzo chętnie.

Podaję tu spis aktów terorystycznych, doko­
nanych przez organizację naszą w okręgu ra ­
domskim od końca czerwca:
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1) W końcu czerwca zabity został starszy 
strażnik Baranów — za zbyt gorliwą służbę 
policyjną; 2) 7 lipca dokonano zamachu na kon- 
troiora akcyzy Wasiliewa, znanego ze swych 
czynów w Kielcach i w Radomiu. Lekko ranny 
uciekł z Radomia; 3) 10 lipca został zabity or­
ganizator czarnej seciuy Saraczyn; 4) 12 lipca 
zabito żandarma kolejowego koło dworca; 5) 
14 iipca zabito pomocnika naczelnika więzienia 
i szpiega, Pyrskiego; 6) w końcu sierpnia został 
zabity szpicel Pochylski w Jedlni; 7) w poło­
wie września zabito starszego wachmistrza B y ­
kowskiego za znęcanie się nad naszymi towarzy­
szami; 8) 10 października zabito znanego szpi­
cla Jelisiejewa; 9) 13 października zabito je 
Auego z głównych czarnosecińców, Próchnickie 
ge: 10) 19 października tak samo postąpiono ze 
szpiclem Szulcem; 11) 30 października w Skar­
żysku zabito szpicla i bandytę — Borowca; 12) 
14 listopada narza bojówka skonfiskowała na 
staeyi w Suchedniowie wszystkie rządowe pie­
niądze, marki i blankiety. Zabito przy tem żan­
darma kolejowego Nicziporuka; 13) Na stacyi 
kolejowej w Radomiu skonfiskowano 1000 rubli 
rządowych; 14) z więzienia w Końskich wydo­
byto w sierpniu 4-ech ważnych więźniów polity- 
oasych.

Świeżo wyszedł nr. 7 „W iei“ —  organu P. 
P . 8. okręgu radomskiego. Ludw.

Z  c a r a t u .

Represye prasow e. Trybunał apelacyjny w 
Petersburgu zasądził wydawcę i redaktora „Bir- 
żewyja W ied.“ Propera na miesiąc więzienia za 
przestępstwo prasowe.

Zamach na w. ks. Włodzimierza. „Berliner 
Tageblatt" przynosi z Paryża pogłoskę o zama­
chu na wielkiego ks. Włodzimierza: mianowicie 
;akiś elegancki pan zgłosił się do hotelu, aby 
wręczyć w. ks. osobiście bukiet. Służący wziąw­
szy bukiet od owego pana, znalazł w nim szty­
let. Tajemniczego pana aresztowano.

Z e  ś w i a t a .

Pensya poselska. Izba poselska we Francyi 
rozpoczęła seryę reform społecznych od... pod­
wyższenia pensyi poselskiej z 9 do 15.000 fr. 
Wywołało to w kraju liczne a nieprzychylne ko­
mentarze, tem bardziej, że wniosek przyjęto nie­
spodzianie, bez dyskusyi. Później zażądano roz­
patrzenia ponownego wniosku. Znaczna część po­
słów socyalistycznych oświadczyła się przeciwko 
niemu. Jaures zaś zaproponował, żeby sprawę tę 
o dręczono i traktowano wspólnie z całokształtem 
zmian, które należy poczynić w technice głoso­
wania powszechnego. Propozycję Jauresa odrzu­
cono 346 głosami przeciwko 158. Wniosek pod­
wyższenia pensyi przyjęto 290 głosami przeciwko 
218. Jak  wiadomo, socyaliści podwyżkę posta­
nowili ofiarować partyi.

$m ierć senatora ped kołami pociągu. Sena* 
tor francuski Goutafii chciał wysiąść na stacyi 
Charleville z będącego już w ruchu pociągu. Po­
tknął się jednak i upadł pod koła pociągu, które 
ge zmiażdżyły.

Po zasądzeniu „kapitana" z Koepenick. Yoigt 
otrzymuje stosy listów z wyrazami gympatyi. 0 - 
trzymał też propozycje co do znalezienia zatru­
dnienia po odbyciu kary. „W elt am Montag", 
pismo berlińskie, wydało odezwę wzywającą do 
składek na rzecz Yoigta, aby mu dać pensję, 
ponieważ stare jego ciało niezdolne już jest do 
pracy. „Berliner Tageblatt“ nazywa go ofiarą 
policyi i sprawiedliwości, uważa karę za ostrą i 
żąda jego ułaskawienia.

Proces przeciw oficerowi. Z Portsmouth do- 
nosBą, że wczoraj rozpoczął się proces przeciw 
porucznikowi Callardowi. Pewien podoficer ze 
znał, że Callard jeszcze w r. 1905 zawołał do 
pewnego palacza: „na kolana, psie!" Ten usln- 
ahał w pierwszej chwili, później jednakże po­
wstał. Palacza tego zaprowadzono na odwaeh, 
leez później sprawę zatuszowano.

8 . 6ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaj, 
i ;;ajmuje — fortepiany, pianina, harmonie pis 
ftele — krajowe i zagraniczne i prze
griiść — za gotówkę i t:a spłaty — bez zaliczk1

rM  C A K A T f t J .
(Telegram y z  Ania Ł gru dnia). 

Uchwała ziemstwa moskiewskiego.
Moskwa. W czoraj rozpoczęły się obrady ziem- 

stwa okręgowego. Prezydent zgłosił wniosek de­
legatów włościańskich, aby wysiać do cara tele­
gram, wyrażający głębokie podziękowanie za wy- 
rządzone włościaństwu dobrodziejstwa przez usta­
wy z 5 października i 9 listopada. Przytem pre- 

, zydent zaznaczył, że chłopi są świadomi tego, iż 
| nie można im darmo dać ziemi.

W y w o d y  te  p re z y d e n ta  w y w o ła ły  w śró d  delo- 
4 g a ró w , n a le żą c y ch  do p a r ty i  k a d e tó w , a  k tó rz y  
f  tw o rz ą  po łow ę cz łonków  z ie m stw a , w ie lk ie  ro z  
j g o ry czen ie . D o m a g a ją  s ię  oni, ab y  p ro p onow any  
I p rz e z  d e le g a tó w  w ło śc iań sk ich  te le g ra m  z o s ta ł 
.W y s ła n y  b ez  u c h w a ły  z ie m stw a . 

f l  P re z y d e n t  z ap ro p o n o w a ł p rzec iw n ik o m  wysła- 
I  ru i d ep eszy , ab y  opuśc ili sa lę , poczem  2 0  dele- 

i g a tó w  w y sz ło  z  sa li, a p o zo sta ły ch  2 0  p rzy ję ło  
I p ro p o z y c ję  jed n o m y śln ie . K ad ec i z a rz u c ili  p re z y ­

den to w i, że  do o b ra d  z ie m stw a  w n ió sł k w e s ty ę  
Polityczną.

Nowe zaprzeczenie o bankructwie. 
Petersburg. P e t .  a g . te l . z ap rz ec za  w iadom o­

ści, po d an ej p rz e z  p ew n ą  k o resp o n d en ey ę  z R o ­

syi, zamieszczonej w pismach zagranicznych, a 
twierdzącej, jakoby minister skarbu K o k  ow ­
ce w wystosował nowe pismo do prezydenta mi­
nistrów S t o ł y p i n a  z przedstawieniem położe­
nia skarbu państwa, jako trudnego i że budżet 
państwa wykazuje deficyt 481 milionów rnbli. 
Pet. ag. tel. jest upoważnioną do oświadczenia, 
że przeciwnie minister skarbu spodziewa się, iż 
wskutek wydanych zarządzeń bndżet b. r. będzie 
zamknięty bez deficytu (?).

Skazanie pułkownika.
Krasnojarsk (gub. Jenissejsk). Pet. ag. tel. 

donosi, że sąd wojenny skazał p u ł k o w n i k a  
K o z i e r a d z k i e g o  n a  w y d a l e n i e  z e  
s ł u ż b y  z powodu, że w listopadzie 1905 r. 
wydał rozkaz oddziałowi żołnierzy, aby w k r o ­
c z y ł  do  m i e s z k a n i a  g u b e r n a t o r a  i go 
u w i ę z i ł .

Sądy.
Wilno. Przy drzwiach zamkniętych odbyła się 

w sądzie rozprawa przeciw włościankom Kor* 
szewskiej i Bnkiewiczowej, oskarżonym o propa­
gandę wśród wojska załogi mińskiej. Sąd skazał 
Korszewską ua zesłanie z u tratą praw. Bokie- 
wiewiczową uniewinniono.

Twer. Sąd wojenny moskiewski skazał nie­
wiadomego z nazwiska, który zgładził guberna­
tora Śliepcowa, na karę śmierci. W yrok wy­
konano.

Zamach.
Moskwa. Z Riazania depeszują: Policmajster 

Cboroto, wychodząc z teatru, raniony został w 
pleey dwoma wystrzałami z rewolweru i wkrótce 
zmarł w szpitalu. Sprawcę, zranionego przez po 
lieyanta, aresztowano.

Napad na kasyera.
Józówka (gub. ekaterynosławska). Szesna­

stu bandytów napadło na kasyera kopalni 
Gilowa i zrabowało 9000 rubli.

Arsenał rewolucyjgy.
Ryga. Policya odkryła skład broni i mate- 

ryałów wybuchowych. Znaleziono 27 bomb, 
30 funtów dynamitu, znaczną liczbę karabi­
nów, 15.000 patronów (w tem wiele do ka­
rabinów wojskowych), 1500 pism rewolucyj­
nych i skradzione przedmioty cerkiewne. 

„Pokojowey".
Petersburg. Partya pokojowego odrodzenia 

uchwaliła nie wchodzić w sojusz z żadną in­
ną partyą z okazyi wyborów do Dumy. P ar­
tya wystąpi przy wyborach samodzielnie i 
spodziewa się zdobyć wielką liczbę man­
datów.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y

Delegatów na zjazd zawodowy w Przemyślu
oczekiwać będą n a  dw orcu w Przem yślu przy 
pociągach nocnych w nocy z 7 na  8 grudnia 
tow arzysze kom itetowi z czerwonem i odzna­
kam i, do których należy zgłosić się celem 
wskazania m ieszkania i t. d.

Obrady zjazdu toczyć się będą w sali R a­
dy miejskiej. Początek obrad o godz. 9 rano.

W szyscy delegaci m a j ą  p r z y w i e ź ć  
z s o D ą  m andaty, opatrzone pieczątką stow a­
rzyszenia ór&£ podpisem  przewodniczącego i 
sekretarza. Zaproszenia n a  zjazd wydane zo­
staną  delegatom  przy wejściu na salę po zło­
żeniu przez nich m andatów .

Z Komisyi zawodowej: Z. Żuławski, se­
kretarz.

Urzędnicy kolejowi w Tryeście odbyli 2 bm. 
masowe zgromadzenie, na którem uchwalili wy­
stąpić ze związku urzędników kolejowych a przy 
stąpić do ogólno państwowej organizaeyi kolejarzy 
w Austryi.

Odnośnie do wczorajszego sprostow ania za­
mieszczonego w „Naprzodzie1* zaznaczamy, że 
przez pomyłkę wymieniona była piekarnia Gusta 
wa Barncba w Podgórzu, podczas gdy w rzeczy 
wistości szło o p i e k a r n i ę  S. S. R a u c h a  w 
P o d g ó r z u  p r z y  ul. K a l w a r y j s k i e j .  
Sprostowanie p, Barncba było zupełnie słuszne, 
gdyż zaszło tylko nieporozumienie. Odnośnie do 
R a u c h podtrzymujemy zarzuty.

u
praszam y o odnowienie prenum eraty na 

grudzień.
Geiem uniknięcia przerw y w otrzym yw a­

na dziennika należy prenum eratę nadesłać 
ak najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre- 
ium eratę naszym i czekami pocztowymi (Nr. 
;34.095).

'''Wl ab°uenci m ogą płacić albo w ad-
aii do rąk inkasenta, nie zaś
»<wno?tciełom. .

„Napr^ a kosztuje m iesięcznie: M
{ odsyłką do dom u . jf
■tez odsyłki ■ . . . '  ̂ . g  j-60

A d m i n i s t r a c y a  ,p r z o d u “
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

Delegacje wspólne,
Delegacya austryacka.

Budapeszt Na dzisiejsze;' posiedzeniu korni 
syi budżetowej delegaeyi anstryackiej rozpoczął 
mirdster spraw zagranicznych bar. A e h r e u -  
t  h a 1 dyskusyę budżetową wygłoszeniem exposć.

Delegacya w ęgierska.
Budapeszt. Wczoraj po południu zebrała 

się komisya wojskowa delegaeyi węgierskiej 
pod przewodnictwem hr. Bathyany’ego.

Po przemowie referenta O k o l i c s a n y ’e- 
go  zabrał głos minister wojny S c h ó n a i c h  
i oświadczył, że z powoda krótkości czasu 
nie mógł jeszcze dokładnie przestudyować 
całego budżetu, że jednakże referenci fachowi 
dadzą żądane wyjaśnienia. Na razie nie m a 
minister zamiaru żądania podwyższeń. Komi­
sya powinna zająć się poprawą bytu mate- 
ryalnego oficerów i urzędników wojskowych, 
szczególnie zaś sprawą ich emerytur i zao­
patrzenia dla wdów i sierót. Minister oświad­
czył, że starać się będzie uporządkować nie- 
załatwione jeszcze kwestye, aby także na 
polu wojskowem zapanował trwały spokój 
wewnętrzny.

Hr. Z i c h y  zastrzega się przeciw mowie 
w delegaeyi węgierskiej przez m inistra w ję ­
zyku niemieckim.

Przewodniczący hr. B a t h y a n y  oświad­
cza, że ustawa o wspólnych ministrach nie 
zawiera wyraźnych postanowień o używaniu 
języka. Prezydent również wyraża nadzieję, 
że w przyszłości stan ten bedzie usunięty z 
delegaeyi

Del. K m e t h y  (partya niezawisł.) przyłą­
cza się do wywodów hr. Zichy’ego i wyraża 
nadzieję, iż minister wojny nie zapomni ni­
gdy o tem, że jest ministrem dwu niezawi­
słych państw: Węgier i Austryi.

Del. B a k o n y i (partya niezawisł.) podnosi, 
że wywody m inistra wywołały sympatyczne 
wrażenie. Można mieć nadzieję, że niezała- 
twione jeszcze kwestye wojskowe będą w spo­
sób zadowalający załatwione.

Del. R a k o v s z k y  (partya ludowa) wolał­
by, aby minister wojny umiał po węgiersku 
ale wobec wspólnego charakteru instytucyi 
nie można postawić warunku, aby wszystkie 
portfele ministeryalne obsadzone by/y W ę­
grami.

Prze w, hr. B a t h y a n y  wskazuje, że we­
dług przepisów ustaw językiem rozpraw w 
parlamencie węgierskim jest język węgierski; 
wyjątek zrobiono tylko dla Chorwatów. Je­
żeli ministrowie wspólni mówią po niemie­
cku, to nie dzieje się to na podstawie ustaw, 
lecz na podstawie wieloletniego zwyczaju.

Budapeszt. W  komisyi wojskowej delegaeyi 
węgierskiej prezydent ministrów dr Wekerle 
potwierdził w sprawie języka obrad parla­
mentu i komisyi to, co już powiedział prze­
wodniczący Bathyany. Komisya przyjęła bu­
dżet jednogłośnie. Uchwalono dalej rezolu­
cję , wzywającą rząd do zakupua koni wprost 
u producentów. Przy omawianiu sprawy do­
staw podnosili mówcy z zadowoleniem, że 
rząd uczynił zadość życzeniom Węgier, aby 
dostawy rozdawano w stosunku do kwoty.

Delegaci polscy Wobec strejku szkolnego 
w Prusiech.

Berlin. (Tel. wł.). „National Z tg .“ donosi ze 
Lwowa, ża polscy członkowie delegacyj współ 
nych mają zamiar interpelować ministra spraw 
zewnętrznych bar. Aehrentbala w sprawie ncisku 
narodowościowego Polaków w Prusiech, specjal­
nie w dziedzinie szkolnictwa.

Sfery rządowe pruskie twierdzą, że inieyaty- 
wa do wniesienia tej interpelacji wyszła od wy­
słanników z Poznańskiego pp. Kościelskiego, hr. 
Mycielskiego i dra Dziembowskiego, którzy byli 
we Lwowie i konferowali z polskimi członkami 
delegacyj wspólnych.

TEULfflWRAJHl’
z dnia 4  grudnia.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Dziś odbyło się w parlamencie we- 

dług starodawnego zwyczaju wspólne posiedzenie 
obu I*b dla wyboru strażnika koronnego w miej­
sce zmarłego bar. Radwanszky’ego.

Z proponowanych przez króla czterech kandy­
datów został jednomyślnie wybrany bar. Mikołaj 
Yesselenyi.

Nowy poseł serbski w Wiedniu.
Wiedeń (Tel. wł.). Tntejszy poseł serbski 

dr- Wuicz opuszcza swe stanowisko i przenosi 
gię do poselstwa w Berlinie. Następcą jego w 
Wiedniu zostanie dr Simić, dotychczasowy poseł 
se rb sk i w Konstantynopola.

Rząd pruski wobec biskupów polskich. 
Poznań »Posener Tageblatt* donosi, że m i­

nisterstwo zezwoliło w ybranym  wikarym  ka­
pitulnym biskupowi łukow skiem u dla Pozna­
nia i kanonikowi Dorożewskiemu dla Gnie­
zna, ua wykonywanie praw  biskupich w swoich 
dyecezyach.

Debata kolonialna w parlam encie niemieckim.
Berlin. W parlamencie niemieckim toczył się 

dalszy ciąg dyskssyi nad etatem kolonialnym.
Dyr. kolonij D e r n b u r g  odpierał wywody 

B ebla .

Poseł R 5 h r  e n (centrum) krytykował ostro 
zar ąd kolonialny i przypomniał, że sędzia śled­
czy przeszukiwał biurko posła Erzberga w sali 
obraa Izby, który to poseł zajmował się naduży­
ciami w urzędzie kolonialnym. Dalej domagał się 
mówca zniesienia kary cielesnej w koloniach.

Przewodniczący hr. B a l l e s t r e m  przeczy, 
jakoby w gmachu parlamentu odbyła się rewizya. 
U wrót parlamentu kończy się władza policyjna.

Dyr. kolonij D e r n b u r g  zabiera powtórnie 
głos, polemizując z Beblem i innymi mówcami. 
Mówca nio pozwoli ani prawicy ani lewicy wpły­
wać na siebie, a z chwilą, gdy nie będzie mógł 
godnie i z honorem pełnić urzędu, ustąpi. (Głosy 
na lewicy: Uczyń pan to!)

Berlin. (Tel. wł.). Na początku dzisiejszego 
posiedzenia udzielił prezydent hr. Ballestrem 
nagany posłowi centrowemu Róhrenowi, który 
w swej wczorajszej mowie nazwał dyrektora 
kolonialnego Dernburga »spekulantem giełdo­
wym*.

Centrum złożyło następnie deklaracyę, że 
poseł Róhren przemawiał we własnem imie­
niu i że centrum nie identyfikuje się z jego 
wywodami.

W  debacie zabrał głos kanclerz Billów, 
który oświadczył, że zgadza się w zupełności 
z Dernburgiem i że za jego wywody przyj­
muje konstytucyjną odpowiedzialność.

Inwentaryzacya kościołów we Francyi. 
Paryż. Prefekt departamentu Finistóre, 1 ko­

misarz policyi, 50 żandarmów, oraz 1 lekarz 
wojskowy przybyli do Roscoff, aby udać się na 
wyspę Batz dla dokonania spisu inwentarza ko­
ścielnego.

Przesilenie w  Hiszpanii.
Madryt Liberalni senatorowie, którzy 1 gru­

dnia postawili porządek dzienny, domagający 
się, aby senat wyraził zadowolenie z powodu 
oświadczenia Lopeza Domingueza, odmówili 
wczoraj żądaniu cofnięcia tego wniosku. — 
Z tego powodu prezydent senatu Montero 
Rios podał się do dymisyi. Prezydent mini­
strów Moret zawiadomił o tej dymisyi i o- 
świadczył, że rząd ze swej strony wręczy 
królowi swą dymisyę. Posiedzenie zamknięto 
wśród wielkiego poruszenia. Moret wczoraj 
po południu udał się do pałacu króla.

Madryt. Król powierzył misyę utworzenia 
nowego gabinetu Vego de Armio, który przy­
ją ł  tę misyę.

Ruch antyklerykalny w Hiszpanii. 
Madryt. Przeciw biskupowi Madrytu urzą­

dzono demonstracyę. Biskup został lekko zra­
niony kamieniem.

Madryt. Antyklerykalne demonstracye po­
wtórzyły się o godzinie I I  w nocy na ulicy 
Alcala. P olic ja użyła broni, przyczem wiele 
osób zostało poranionych. Podczas demon- 
stracyi przeciw biskupowi zraniony został ge­
neralny wikary, a nie sam biskup.

Niepokoje w Marokko.
Paryż. Specyalny korespondent »Matina« 

donosi z Tangenj: Pewna wybitna osobistość 
z Marokka oświadczyła kilka Francuzom: 
»Miejcie się na baczności. Spokój jest tylko 
pozorny i dziś, jutro może się rozpocząć ruch 
przeciw Europejczykom. Nie pytajcie o szcze­
góły, lecz czuwajcie!*

Madryt. Przybył tutaj adm irał Touchard i 
konferował z prezydentem ministrów i ko­
mendantem hiszpańskiej eskadry w sprawie 
marokkańskiej.

Madryt. »Imperial* donosi, że wiadomości, 
akie rząd otrzym ał z Marokka, nie są po­

myślne.
Regencya w Persyi.

Teheran. Szach zamierza oddać rządy vr 
ręce następcy tronu i powołał go w  tym cele 
do Teheranu.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i  z g r o m a d z e ń .

X  B a c z n o ś ć !  W zywa się wszystkie organizacye, 
aby rach u n k i z kom isyą zawodową co do podatku  
wyrów nały do dnia 5 g ru d n ia  b. r . K. Łapiński, ka- 
syer, K raków , ul. Podw ale 12.

X  K ó ł k o  s a m o k s z t a ł c e n i a  w  K r a k o w i e  
urządza co p iątku  odczyty i pogadanki w sali Zw iązku 
stow . rob., u lica W iślna 5. W  p iajek  7 g ru dn ia  b. r. 
odczyt: „ C z y n n i k  n a r o d o w y  i  m i ę d z y n a r o ­
d o w y  w  s o c y a ł i ź m i e “ . Początek punktualn ie  •  
godzinie 7 wieczorem W pisy do Kółka przyjm uje g o ­
spodarz Związku.

X  W ie c z ó r  w o k a l n o - m u z y k a l n y  urządza w 
sobotę 8  g rudn ia  „K ółko sam okształcenia" w K rako­
wie w s»li Związku stow. rob., W iślna 5. W stęp  50 h. 
P oczątek  o godz. 6 " ,  wieczorem.

X  U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m .  A d a m a  M i ­
c k i e w i c z a  w K r a k o w i e  Poufne zgrom adzenie 
c z o n k ó *  oddziału młodzieży odbędzie się we środę 
5 b. m. o godz. 7 wieczorem w b iurze  U niw ersy tet*  
ludowego. G rodzka 44, I I .  p.

X  „ S p ó j n i a " ,  s t o w .  p o s t ę p o w e j  m ł o d z i e i y  
w  K r a k o w i e .  W pisowe 1 K, w ładka miesięczn,*.
I K. W pisy przyjm uje się w biurze Spójni*, ulica 
G odzka 4 3 , I I .  p., codziennie od  1 —3 po południu 
i od 7 — 9 wieczorem.

X  B e z p ł a t n e j  p o r a d y  p r a w n e j  udziela adw o­
k a t party jny co sobotę między godziną 1 2  a 1  w p o ­
łudnie w lokalu  „Postęp  w Krakow ie, ulica M io­
dowa. 25

x  s tr y j . Z m i a n a  l o k a l u !  Stowarzyszenia r o ­
botnicze „Znicz" oraz Z wiązek stowarzyszeń zaw odo­
wych mieszczą się obecnie przy ul. Kościuszki w do­
m u p. K aufa na I. p ię trze  (naprzeciw kościoła rzym ­
sko katolickiego).

X  S t r y j .  Stowarzyszenie „Zw iązek ko b ie t"  u rzą­
dza we własnym  lokalu przy nl. H osza w sobotę 8 
b. m. w y k ład  p. . „ Pierw iastek społeczny w poezyi 
polskiej o sta tn ich  la t 30“; p re leg en t to w  A lb e rt R o ­
senberg.

X  L o n d y ń sk i o d d z ia ł P . P . S . m ieści się 
obecnie: lu 7  Cborlotte S tr . L ondon  W  Z ebran ia  
członków w każdą niedzielę. U prasza  się wszystuie 
pism a party jne o pow tórzenie tego  ogłoszenia.

Oliłopów do roznoszenia 
dziennika

przyjm ie zaraz A dm inistracya »Naprzouu; 
Kraków, ul. Sław kow ska 29.



Kraków, środa r. P R Z O D a gru in ia  1006. Nr. t t i

K a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  A & e d a k c y a  n i e  p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i . C e n y  o g ł o s ż e n  w  n a g ł ó w k u .
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1 L F R E D  P E J L K K E L
ki d z ie c in n e  sen 
m e iub  zap in an e  
od z łr . 1 10 

i  w yżej.

1 0 2  

własnych sklepów.

D a m s k i e  

p ó łh u e ik i sa­
lo n o w e  na w y so ­
k ich  i  n isk ich  
obcasach  z łr .  1*50. N a j w i ę k s z y  s k ł a d  f a b r y c z n y

prawdziwych p c f e r s l t u r g ? .  k a l o s z y  i  i n f e ^ O W C Ó w  (marka nclrana, Trójką!1')
fa k  rów nież Innych fab ry k ató w  po zdum iew ająco  n isk ich  starych  cenach .

Z a s * ę * $ « a s  L .  S T E 1 G L E K *
  .

=== Iftcje tanfe ceny

Ś wzbudzają sanzacyą 
Niklowy Remontoir kis­

zonkowy z marką Sy- 
Roskopf 36 godz n 

idscy wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1-95, 

trzy sztuki z/r. 5'50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złr. 6 -— . Stalowy damski rem. 
:tr. 3-90, Budzik najlepszy złr. 1-50.

Łańcuszki srebrne od złr. I -— .
7 i arki damskie złote od złr. 10 -— .

Sagan Ilustr. ounnlkl na żądani* dania I aptatnla

i p ń y  Cypres, Kraków, ul. F lo r y a is k a  41.

T o w a r z y s t w o  a s e k u r a c y j n e
poszukuje dla Krakowa i okolicy

K ilk u  z d o ln y c h  lu d z i
do akw izycyi p n d  bardzo  korzysinym i r a -  
ru rk a m i.P o  k ró tk iem  działaniu  sta łe  pobory. 
O ferty  do d z ia ł; inseratow e o ,N ap rzo d u “ 
pod H. S . 734

Posiadacze losdw mogą a  na* doatad 
za r ie  pełny kurs 

io e n n ;  i na tyczenie te  aa me losy (tj. te 
m u  nom en) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
fdtaekolw. zastawione, wykopujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakoyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel 
kich obrotów bankowych. Kopno i sprze 
dat obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
tadaych nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban 

ko wy bezpłatnie.

S c h f l t z  i C h a je s ,  Dom bankowi 
wa Lwowie, plac 5flaryack| 7.

D o b r z e  i d ą c e  S z w a r c w a l d z k i e  
z e g a r y

ozdobne z dobrym werkiem i 3-le- 
tnią r ę k o j m i ą ,  bia łe  kościane 
wskazówki i cyfry, 18 cm. wyso­
ki, kompletny z brozowym cię­

żarkiem, nadzwyczaj tani
BUT ty lko  k^ron 2 50HI®
Zegar z kuku łką K 8’50 Niema 
ryzyka Zamiana dozwolona lub 

zw rot pieniędzy. 
Corocznie wysyłam więcej niż 
50.000 zegarków ku najwyższemu 
zadowoleniu maicb PT  O dbior­
ców. Poważna ta  liczba, k tóra 
jedyną  w Austryi, daje najlepszy 
dowód o solieności mojej firmy 
Każde naw et najm niejsze zam ó­
wienia uskuteczniam najskrupu­

la tn ie j. W ysyła  za zaliczką

H A N N S  K O N R A D
P ie r w s z a  fa k ry k a  z e g a r ó w , 

w- B 2 7 l - C r 2 C  9 2 4  ( C z e c h y ) .
logato ilnsr polskie cenniki z przeszło 1000 ry- 
inarai w ysyła się na zadanie bezpłatnie i frako.

B T 7 B S D 3 B :

L

z  1 d z w o n k ie m  . 
z 2 d z w o n k a m i . . 
św ie c ą c y  w  n o c y  . .
m a r k i J .  .................
b u d z ik  k o le jo w y  . . 
z m e c h a n . g r a ją c y m  „  4* 2 5
3 le tn ia  pisem na gw araneya Za nieodpo- 

wiednie pieniądze z powrotem.
—  W ysyłka aa zaliczka. — »

M A X  B O H R I E L
zegarm istrz 

W iedeń, IV. Sfargaretfheaatr. 37
t e l e f o n  3 5 3 3 -  

Żądajcie darmo i opłatnie mojego cennika 
z 2000 obrazami. 64g

S e n z a c y j n a  N o w o ś ć !
O r k i e s t r a  w  k i e s z e n i !

Kilka takich instrumentów
jest wstanie utworzyć for­

malną or iestrę.
Instrum ent stanowi ustna 
harm onijka z 10 o tw ora­
mi a 20 tonami oraz bę­
benkiem do akom pania­
mentu. Cena instrumentu 
w eleg kartonowem o- 
pakowaniu 2 K. 5 0  hl 
Takiż instrum ent o 16 
otworach (82 ton.) z to- 
nacyą trem olową w o- 
zdobnem opak 3-— K a­

żdy może grać bez auki. W ysyłkę za poprzedniem 
nadesłaniem  gotówki lub za zaliczką

Dom eksportow y instrum entów m uzycz.

h a n n s  k o n r a d
w B R 0X , Nr 9 2 3  (w  C zechach).

Bogato ilustr. polski cennik, zaw ierający 1000 ry ­
sunków, w ysyła fabryka na żądanie darmo i opłatnie.

N o w o  o t w o r z o n a

Droguerya i Perfyrne ya
oraz skład przyborów fotograficznych 
pod firmą J ,  L I N K  w  BA r a k o ­

w i *  u l ,  S ł a w k o w s k a  * 
poleca najw iększy w ybór artyku łów  c h iru r­
gicznych, bygieniczn vch, e p a tr  m kow, oraz 
708 przybo ów toaletow ych.

* 6
tylko, lecz należy spróbować od daw na uznane 
lecznicze g J E C i E N  P F E B D

M y d ło  a  m l e k a  l i l j o w e g o
Bergmanna i Ski, Drezno i Tetschen n. Elbą
przedtem m ydło z m leka liljowego Bergmanna 
(m arka 2 górników), by osiągnąć delikatną i b iałą 

cerę na  tw arzy i pozbyć się piegów.
K a sk ła d z ie  s z tu k a  p o  8© h a l.
W KRAKOW IE : A p tek i: A. Bartm ański i Spółka 

Gralewski, Z Marcoin, M. Proń, W. Redyk, 
L Rosenberg, k. W iśniewski ; D roguerye : 
J  R a n a k ,J . lemensiewicz, A. Packucki,Arnold 
Reifer, J  W iśniewski i Sp , F  Zopot i Sp ; 
H andle galanteryjne : Anast. Froncz, Ch. F
Leistner, St. Porębski i Zimler ; H andel m ydła ; 
H andel m ateryrłów  ; Roman D robner, Maurycy 
Kreisler, Reim i Spółka, S t Rożnowski.

W BOCHNI ; D roguerye: J a n  Michnik. S tanisław
Pawłowski.

W NOWYM SĄCZU;Apteki: M. Gorzecki, R .Jakó 
bowski, J  Ja ro sza ; D roguerye: T. Krościński 
B. Zucker.

W PODGORZU; Droguerye: L. Żarski i Spółka, 
Lazar Friedenberg.

W  R ZESZO W IE ;Apteki: A .Karpiński, Klisiewicz, 
J . Kołodziejowski. 

wj W  W IŚNICZU ; A pteka : J . Brzekowski 419 
BBEtSIBBHi

Lekcy i francusHśego
języka i literatury udz>ela nauczyciel­
ka posiadająca dyniom Sorbony Pa 
ryskiej oraz kursów AlMance Franęai 
ss ul. Siemiradzkiego 14 11. od 12 do 4 
688
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ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
I SANAPRYUM

Spec. chor. nerwowych D ra  K U P C Z Y K A

w Krakowie, u! ca S z  jsk iego  L. II.
697 (róg  ul. R ajskiej).

w odolecznictw o, p a rn ia , gorące kąpie le  
pow ietrzne, kąp ie le  gazowe z kwasem  
węgl., kąpiele w odoelektryczne, św ietlno- 
elektryczne, n a try sk i ele tryczne, e le ­
ktryzow anie, m asaż ręczny, w ibracyjny 
i el k tryczny ciepłe an  y, kąp ie le  mi­
neralne. L eczeń e d y e te t . zne i tuczne. 
C horoby nerwowe, reum atyzm , choroby 
żo łądka  i je lit, s -aza  ■ oczanow a, cu­
krzyca, otyłość, ogól-.e o łab ien ie  cho­

ro b a  serca  i naczyń krw ionośnych.

Pokoje tiia chorych Oświetlenie elektryczne.
>J|ł>$  <lt # # i)/ 4*4* '!)'H t» iV 4 łl/ty ty tytytytyty

Rządowo uprawniona

F a b r f l a  wód ninerainycli nimi. i specyalnych leczniszfcb
pod firm ą 7

K. Rżąca i Chmurski
w  K r a k o w i e ,  u l .  ś w .  G e r t r u d y  4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej W U J.. m ;» a r 7 {nci 
Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. *»u« j  slSIC
odpowiadające składem chemicznym wodom : Bilińskiej, Gieshiib- 
lerskiej, Sęlterskięj, Vichy, Maryenbadzkiei, Homburg, Kissingen, 
tudzież s p e c y a ln ie  le c z n ic z e  j a k : litową, bromową, jodową, 
żelezistą, k w a ś n ą  o r a z  w o d y  m i n e r a l n e  n o r m a l n e  z
przep isu  P rof. J a w o r s k i e g o .  —  Sprzeda.*-, cząstk ow a w  ap tek ach

i drogueryach. —  C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  f r a n k o .

*
♦
♦
♦
* >

&
♦

♦

*
♦
♦

C t a f - e r t i z i e ś c i  c e n t ó w
koszt' i je  praw dziw y sre- 
b ny p ierścionek  w edług 
obok znajdującego się r y ­
sunku. T en sam  pozłacany 
K I ' — z ano ery  k . złota 

K. 4 ‘ z 14 kar. złota K 8 -— Ja k o  m iarę 
w y s ta rcz y  skraw ek  pap ieru . 54 t

M  A W % «  *v e  N K A  D
5 - u . lo i l e r ,  - w  3 r i i x  © 2 5  (Czechy).

c. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca 
Bogato ilustr. polski katalog z przeszło  1000 zdjęć, 

darmo i opłatnie

Przez Wysokie ck. Namiestni­
ctwo końce syonowane

Biuro 
podróży

Zofii Biesiadeckiej
O ś w i ę c i m  (d w o rz e c )  

sprzedaje bilety okrętowe

W H 9 N I A O B  
= 0  do A M E R Y K I

Przepraw a pasażerów  do

m m u m t m w i f m
Żądać p o u czen ia . K oresp on d en tk a  w y starczy .

Falek & Go , Hamburg, Haboisen 30 N.
657 Korespnndcncya, we wszystkich językach.

do F
I., II i III. klasĄ dla pa­
rostatków pospiesznych, o- 
raz bilety kolejowe dla ko­
lei północno amerykańskich 
we wszystkich kierunkach.
Ceny ściśle wedle ta ry f
okrętow ych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY i bilety kolejowa kanadyjskie.
Prospekty darmo i opłatnie

P E R F U M Y
n a  w a g ę  i  w e  f l a k o n a c h . ,

w  k ilk u d z ie s ię c iu  ró ż n y c h  z a p a c h a c h , n a j m o d n i e j s z e :  A z u r ,

G a r d e n i a ,  I d e a ł ,  F l e n r s  d ’ A m o u r ,  ( o e u r  d e  M a r i e ,  
N a r c y z ,  J a ś m i n ,  O r c h i d e a ,  O r i o n ,  F i o ł e k  w  k ilk u  o d m ia ­
n a c h  i w ie le  in n y c h , ró w n ie ż  w o d y : k o lo ń sk ą , do  u s t  i do  m y e ia  

g ło w y  n a  w a g ę  i w e  f la szk ach  —  p o leca

C Z E S Ł A W  Ś M 1 E C H O W S K I
720 K ra k ó w , M a ł y  R y n e k ,  ob o k  a p te k i p o d  b a ra n k ie m .

Wydawca d g u a cy  D aszyński.. —- Redaktor odpowiedzialny: G ustaw  A lojzy Titz Z drukami Jósefa Mechera w Krakowie (Telefon Nr. 412).


